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W sprawie sesji sejmowej.
Ohegdaj zamieściły pisma krajowe krótką 

wiadomość, że: sesya sejmu krajowego zwołaną 
zostanie na 15 lutego, a wobec krótkości czasu, 
ja k i nas dzieli od rego terminu, zwykła w takich 
ra.zaeh trzydniówka grudniowa nie odbędzie się 
w  tym roku.“

Zaznaczyliśmy już, że takie postanowienie 
jest objawem lekceważenia sejmów. •

Pocoż tedy by ły  te niedawne upominania się 
rozszerzenia zakresu działania Sejmów, jeżeli tuż 
potem dopuszcza się, a wedle naszego przekona­
nia podsuwa, się rządowii myśl. że może nie zwo 
ływ ać Sejmu w tym roku?

Niemal co roku podnoszone by ły  skargi w 
Sejmie, że rząd lekceważy Sejmy, nie daje im 
dostatecznego czasu na obrady, nie uwzględnia 
jego życzeń i przedstawień, ale wyczuć można 
było niejednokrotnie, że, o ile chodziło o dotycb 
czasową większość sejmową, by ły  to użalania nie 
najszczersze- Nieraz bowiem, skracano sesyę na 
gle na podstawie cichego porozumienia większoś 
c i  sejmowej z rządem, chociaż można było  prze­
dłużyć ,ą jeszcze o parę dni i tydzień cały, i za 
łatwie sporo spraw, które bez potrzeby spadały z 
porządku obrad sejmowych.

Dobitniejszym, raczej niezbitym  dowodem 
lekceważenia przywilejów  autonomii i powagi 
Sejmu jest, jeżeli się dobrowolnie zrzekamy gru 
dniówej trzydniówki. Jak tż by ł je j cel dotycbcza 
sowy, jeżeli me obrona zasady samorządu? bez 
uchwalenia bodaj prow izoryum budżetowego nie 
powinien W ydział krajowy go.< pouarzyć, a  rząd 
wybierać dodatków kraj owycn.

W iadom o z jak ą  ścisłością, a  nawet zaeiekłoś 
cią  broni Sejm  węgierski swoich w tym wzglę 
dzie przywilejów , a nawet z tego powodu ogło­
szono stan ..ex łex“ i wezwano ludnose do odma 
wiania podatków. Z  równą słusznością moznaby 
i naszą ludność pouczać, że storo  Sejm nie uchwa 
lił dodatków, to ich też nie powinno się płacić. 
Agitneyę w tym  kicrumtu nazwaliby radykalną, 
c i  ę imi, którzy zrzekają się trzy dniówki gru 
dniowej^ Lecz w  tym wypadku można stanów 
czo powiedzieć że radykalizm i  lekeen ażenie u- 
staw idzie od stror nictw rządvących, a me można 
tu nawet zastosować przysłowia, quod licet Jowi, 
non licet bowi, bo jowisze polityczni obowiązani 
są w pierwszym  rzędzie stać na straży autono­
mii.. G dyby nasze demokratyczne pirma m ia­
ły  i nadal w tej sprawne zachować „dyskretne 
milczenie*', byłoby to najlepszym dowtofem ile 
warta demokracya, bez podkładu poezueia ehrześ 
cijanskiej sprawiedliwości i  prawdy, ,iezen po­
zwala bez protestu lekceważyć istotną zasadę 
demokraeyl i .rządów iu lu**, dla w ygody pe­
wnych osób, lub dłt widzimisię obrońców “iszczę 
dności, kosz te. dei samorządnęi

Choćby głc^i nasz miał pozostać głosjem 
wołającym  na puszczy, pozostanie nam zaduwo 
lenie, żeśmy spełnili nasz obowiązek, nie sprze 
niewierzyli się zasadzie demokratycznej i stanęli 
w obronie dobrejj tradycji, przekazanej nam 
przez tych, którzy dopominali się w imię zasad 
przedstawionych powyżej, o trzydniówki gru­
dniowe, i w tym względzie byli rzeczywiście de­
mokratami starego autoramentu.

Lecz jeżeli nie zdołamy przekonać o potrze­
bie sesji sejmowej, pragniemy przekonać przy­
najmniej przewodniczącego1 Sejmowjegcf K oła 

polskiego, że zwołanie Koła polskiego jeszcze w 
tym miesiącu jest rzeczą koniecznie potrzebną, 
a to ze względu na krótki czas, dzielący nas od 
wyborów do parlamentu.

W ybory m ają się odbyć w maju, a więc agi 
tac ja  bezpośrednia wyborcza musi się rozpocząć 
co najmniej w marcu. Wszak tc wybory po­
wszechne i kandydat musi obejść niemal wszyst­
kie miejsca głosowania. Będzie ich w każdym O- 
kręgu wyborczym  najmniej 50 —  60, lub więcej 
zatem potrzeba najm niej 2 miesiące, ażeby mógł 
to uczynić.

Dlatego nie można czekać z zamierzoną reor­
ganizacją komitetu wyborczego aż do 15 lutego 
Stworzenie nowej narodowej organizacji i usta­
lenie kandydatów zajmie również parę tygodni 
czasu, bo z nową organizaeyą musi iść w parze 
nowy tez spoóob działania i gruntowna zmiana 
dotychczasowej taktyki układania wszystkiego 
w małein kółku wybranych, bez porozumienia z 
powiatami i stronnictwami narodowemi.

Jeżeli ta robota ma iść dobrze, skutecznie i 
uczciwie, musi bezwarunkowo zacząć się już te­
raz, jak ją zresztą rozpoczęły już radykalne stron 
nictwa w kraju i w państwie.

Czytamy w pismach niemieckich, że Niem 
cy bojąc się, aby nie stracili dużo mandatów na 
korzyść międzynarodowej soeyaldemokracyi, 
mysia równi eż o porozumieniu stronnictw swych 
narodowych i już rozpoczęli traktowanie w tym 
kierunku.

U nas socjaldemokracja tak silną nie jest, 
a więc nie jest i groźną, są jednak mne niebez­
pieczeństwa, którym zawczasu trzeba zapobiedz, 
zabierając się bezzwłocznie do pracy.

Dlatego domagamy się stanowczo zwołania 
w tym  miesiącu Sejmu —  i K oła sejmowego, kt^ 
re ma wdrożyć i rozpocząć działalność wyborczą 
na nowych sprawiedliwych podstawach.

pracuj*.
Wiedeń. 9 grudnia.

(Mm > Machina prawodawcza będzie pra 
co wała —  z krotką przerwa świąteczną —  nu  
zm.jdńwanie a i  po koniec stycznia 1907 roku.

Dnia 10 gruam a ro ;est ju tro zbiera się £# 
nii.-ja lffo rm y  wyborczej do Jziy  Parów . Prze 
wodniczy je j Franciss ik hr. 7V „n, jeden z za«ad 
lin zytb wrogów gło-. .wao -a powszechnego. W ar 
to j r/ypcunnieć w streszczę'nu jego mowę z dnia 
2 grudnia 1905 r. poświęconą temu przedjrioto 
wl W yraził zdziwienie, że rząd w ciągu trzech 
tygodni zmienił całkowicie swoje poglądy na 
kwestyę głosowania powszechnego. Tymczasem 
taka zasadnicza zmiana całego życia parlamen 
tarnego może się odbywać tylko stopniowo, 
krok za krokiem. To przecież, co rząd nazywa 
dalszym krokiem na drodze, wysuniętej przez 
prawodawstwo, jest prawdz’ wyHr. kokiem w pró 
żnię- Nie sądzi jednak, że iząd y i^ V m ó g ł  sta-, 
w ić dostateczny opór kampanii pRutow m yTpoć 
jętej celem zaprowadzenia powc ztebnego prawa 
wyborczego do sejmu, Nie może się pozbyć uczu 
cia bolesnego, że ster państwowy już się nie znaj 
duje w rękach męża stanu, który byłby świado 
mym celu i nieprzerwanie umiał trzymać jeden 
i ten sam kierunek.

Z owych słów bije istotnie wielka niechęć 
do głosowania powszechnego. Moznaby przypuś 
eić, iż taki przeciwnik nieubłagany reform y w j 
borezej wybrany prezesem kom isji specjalnej, bę 
dzie miał okazję i siły  po tanu, by obalić refor 
mę. Lecz w ciągu roku, zwłaszcza w ostatnich ty 
godniach zmieniło się dużo. Prz“ dewszystkiem 
Izba poselska ucl waliła reformę, co przed rokiem 
uchodziło jeszcze za wypadek nieprawdopodobny 
P  iwtóre, monarcha nie szczędzi usiłowań oso 
bistyck, aby skłonić Izbę Panów do uchwalenia 
reformy wyborczej Dzienniki przytaczają, sło 
wa monarchy, że pragn-e by juz m ógł w dn. 25 
grudnia roku bieżącego ofiarować „narodom au 
stryackim ’' reformę w yburczą na gw iazdkę.

Wobec tego należy przypuszczać, iż w jamej 
rzeczy jeszcze w tygodniu bieżącym komisja za 
łavwi dyskusyę nad reformą, poczem w przy 
szłym tygodniu Izba Panów na dwóch conaj 
wyżej na trzech posiedzeniach Uchwali reformę 
wyborczą w drugiem i w trzeciem czytaniu.

Izba Poselska zbiera się dnia 17 grudnia 
by radzić po dzień 22 grudnia. Trzeba załatwić 
prowizorjum budżetowe, inwestycje kolejowe i 
—  w myśl zyczeń oraz starań K oła Polskiego —  
kongruę.
P  -asa wiedeńska utrzymuje, że prawdopodobnie 
jeszcze przed zebraniem się Izby poselskiej ustą 
pi minister rolnictwa Leopold hrabia Aaerspeig. 
Na stanowisku objecneai, które zajm uje od 3 
czerwca nie rnożnń mu nic zarzucić. A ie pc 
przednio jako kierownik ministerjum handlu w. 
gabinecie barona Gautscha nie umiał obronić wo 
bec W ęgrów  interesu przemysłowców austryac- 
kicn, Minister wojny Pitreich zawarł z rządem 
węgierskm układ, mocą którego przy rozdziel# 
niu dostaw dla arm ii wspólnej przemysł i ręko
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'dzieła -węgierskie mają dostawać sumę obstalun 
Nów, odpowiadającą kluczowi procentowemu, sto 
sowanemu do podziału kwoty na wspólne wydat 
ki. W łaściw ie W ęgrzy zażądali tylko tego, co im 
eię należy. Lecz właśnie dlatego, że dostali, ode 
brali przez to zysk znaczny i stały przemysłów 
com austryackim. Celem przejednania tej kasty 
wpływowej baron Beck jest gotow poświęcić br. 
Auersperga.

Tekę rolnictwa weźmie prawdopodobnie dr 
Ebenhoch, starosta krajowy czyli naczelnik za­
rządu autonomicznego Górnej Austryi, obok dr- 
Kathreina, przywódcy Niemców katolickich z 
krajów  alpejskich.

Mówią, że dr. Klein, minister sprawiedli­
wości, także się niebawem usunie na inne sta 
nowisko. Ową tekę otrzymałby poseł clirześciań 
gko społeczny dr. Pattai, obok dr. Luegera jeden 
z najdawniejszych reprezentantów tego stron 
jlictwa w parlamencie.

Obie grupy wzamian za to przyrzekłyby ga 
ibinetowi poparcie w nowej Izbie poselskiej .

Stara Izba poselska będzie jak się zdaje, pra 
eowała aż do ostatecznego terminu to jest 

po dzień 30 stycznia 1907 roku, by załatwić spra 
w y załatwione w komisjach. Inaczej te ostat 
nie spadłyby z wokandy i trzebaby w nowej Iz 
b ie  poselskiej zaczynać znowu od początku z nie 
powetowaną stratą dla odnośnych warstw oby 
wateli i całego państwa-

Patryotyzn a „ludowcy44
Słowo polskie" podaje opis zachowania się 

zwolenników Stapińskiego z Cergowy pod Duklą 
w Ci asie odczytu T. S. L. w Dukli, którego finał 
,był taki, że gdy na końcu zaśpiewano: ,.Jeszcze 

olska nie zginęła14, ludowcy przedrzeźniali 
T  an narodowy!

1 ^padtli^ H B  nie jest pierwszym i odosob 
niemym. Już nraŁz na. wiecach centrowych, lu­
dowcy przedrzeźniali i zagłuszali śpiewy: „Boże 
coś Polskę44 i „Jeszcze Polska nie zginęła44 —- in­
tonując pieśń: ..Gdy naród do boju44, która stała 
6ię jak widać, urzędowym hymnem ludowców.

Jestto znamienna odpowiedź ludowców dla 
tych, którzy wychwalali niedawno ich narodowe

M. A. Lejkin

Dla smacznego wii|tu
Zostanę jutro na noc w mieście, gdyż obieca­

łem się na Ochtę do Akuliny. Trzeba odpoczynku 
dla duszy i serca, bo strasznie mi ciężko, oj cięż­
ko. Ściskam dłoń Twoją i życzę Ci wszelkiej po­
myślności. Twój Gleb.

P. s. Żeby dokuczyć czemkolwiek tej prze­
klętej babie, prźyciąłem drzwiami ogon jej ulu­
bionemu pieskowi bolońskiemu. Pies skowyczy i 
wije się z bólu, a baba płacze i nie wie co się psu 
stać mogło. W zięła psa na ręce, a ten ją ukąsił. 
Urywajew pobiegł po weterynarza.

No, jeszcze ja nie tak się zemszczę na tej po­
dłej wiedźmie! Wzruszysz zapewne ramionami 
i powiesz sobie: „żakostwo", ale mój przyjacielu, 
bywają czasem takie położenia, że się człek choć 
jak żak zemści i dozna ulgi. A ja pałam żądzą 
zemsty. Bo przecież ta baba licho wie co ze mną 
nie wyprawia! Nie zdążyłem naprzykład powró­
cić na czas na herbatę wieczorną, więc poprosi­
łem osobno o samowar, to ona mi pożałowała ber 
baty i paru kawałków cukru i kazała mi powie­
dzieć przez pokojówkę: żebym sobie kupował her­
batę i cukier. G.

X L.
Bądź pozdrowion Hipolicie Iwanowiczu!
Dzięki Ci za list. Każdy wiersz Twego pisma, 

choćby nawet przepełniony wyrzutami, stanowi 
zawsze dla mnie pociechę w teraźniejszem mojem 
położeniu. Sytuacja zaś moja jest bardzo ciężką, 
do tego stopnia ciężką, że ja już zaczynam zasta­
nawiać się nad tem, czyby nie lepiej było zrzec 
się całkiem posady zarządcy domu-Anny Iwano- 
wny.

usposobienie i patryjotyzm, a wyszukiwali na 
wszystkie manifestacye narodowe jako przedsta­
wiciele ludu kogoś ze stronnictwa ludowców.

Dalecy jesteśmy od tego, ażeby oceniać czyj- 
kolwiek patryotyzm wedle pieśni i aryi narodo­
wych. Nie możemy też pominąć tej sposobności 
bez zwrócenia uwagi na to, że w szczególności 
treść śpiewu: „Jeszcze Polska nie zginęła44 jest 
na nasze czasy i stosunki (jak wiele innych śpie­
wów patryjotycznych) cokolwiek archaiczną Był 
by  też czas najwyższy, aby który z naszyćn po­
etów pomyślał o ułożeniu innego tekstu w m iejs­
ce słów, które by ły  dobre za czasów legionów, a 
dziś, z wyjątkiem  pierwszej strofki, —  są prawie 
niezrozumiałe. )

Mimo to jednak uważamy, że stronnicza za­
ciekłość, posuwająca się aż do wyśmiewania 
hymnu uświęconego najpiękniejszemi tradycja­
mi, zasługuje nietylko na powszechne skarcenie* 
ale też napiętnowńnie.

Nie dziwimy się Stapińskiemu, że nie umie 
odróżnić opozycji od walki klasowej, bo takie 
różnice filozoficzne przekraczają zakres jego 

umysłowości, lecz społeczeństwo polskie, w dzi­
siejszych zwłaszcza warunkach, musi to wiedzieć 
że ludowcy stali się stronnictwem klasowem, i 
dążą do rozniecenia walki nie opozycyjnej prze­
ciw systemowi rządzenia, lecz walki klasowej 
nietylko przeciw jednej warstwie narodu, ale 
przeciw każdemu kto nie jest ludowcem.

Dziś bowiem zwalczają już nietylko ducho­
wieństwo i szlachtę, którym odmawiają ,,równe­
go14 prawa do udziału w pracy publicznej, lecz 
z równą zaciekłością wszechpolaków i centrow­
ców, dlatego tylko, że nie są ludowcami, a opozy 
c ji swej nie posuwają do ślepej nienawiści sta­
nowej. Każde stronnictwo klasowe jest w isto 
cie swej antinarodowem. bo zasada narodowości 
polega właśnie na tem, że nie wyklucza nikogo 
od udziału w pracy dla dobra spólnego, kto tylko 
rodził się na polskiej ziemi i czuje z narodem, 
bez względu jakie ma zapatrywania polityczne.

Słusznie tedy wnioskuje „Słow o polskie44, 
gdy z tego postępowania ludowców wysnuwa 
twierdzenie, że ,-Przyjaciel ludu44 Stapińskiego, 
zatruwa dusze tysięcy polskiej ludności, zabija­
jąc w nich poczucie solidarności narodowej i 
samo pojęcie : „narodu44.

Niema bowiem narodu tam, gdzie ma być 
rząd tylko „jednej klasy44 Czy ona nazywa s : 
„chłopem11 czy „robotnikiem11. Do takiej wy­
łączności nie posuwali się nawet konserwatyści, 
którzy bronili często bardzo egoistycznie —  swej 
przewagi, —  ale nie wykluczali nikogo...-.

— oooooOooooo— -

Onegdaj oglądał Iwan Iwanowicz Urywajew 
budynki gospodarskie, wznoszone pod moim nad­
zorem; odwalał wmurowaną już cegłę, zaglądał 
do wnętrza ścian, skrzyczał murarzy, wyraził nie 
zadowolenie przedsiębiorcy budowlanemu, i udzie 
lii mi napomnienia w imieniu Anny Iwanowny, 
za niedbały dozór nad robotnikami, Nie wytrzy­
małem naturalnie i nagadałem mu grubiaństw i 
pokłóciliśmy się. 0, jakże gorąco pragnąłem u- 
dusić tego kozunia, ale wyobraź sobie, że to cbło- 
pisko mierzy z jaki sążeń wzrostu, kułaczyska 
zaś ma, jak pudowe ciężary, ja zaś choć mam tu­
szę, ale jestem mały i nie odznaczam się siłą fi­
zyczną, więc dlatego musiałem poprzestać na sło­
wnych tylko obelgach. Chociaż mi powiedział, że 
udziela mi napomnienia w imieniu Anny Iwanow 
ny, ale ja mu na razie nie uwierzyłem i zaraz, 
gdym tylko powrócił do willi, udałem się do tej 
baby, aby ją solennie zapytać: czy prawdą jest, 
iż Urywajew udzielał mi napomnienia w jej imie­
niu? Z  początku zmieszała się trochę, następnie 
jednak tak mi odpowiedziała:

—  Widzisz pan, on udzielił panu napomnie­
nia od siebie, ale teraz, kiedy mi już opowiedział 
o pańskiem niedbalstwie, potwierdzam i pochwa­
lam tę jego naganę. Należy zajmować się gorliwie 
interesami. W ydało się, że murarze nasypali żwi­
ru do wnętrza murów. (Przysięgam Ci Hipolicie, 
że nie ma tam ani kamyczka żwiru, wszystkie 
ściany wymurowane są z porządnej palonej cegły) 
Oczywiście z pańskiej strony to tylko niedbały do 
zór, wina za który spada na mnie po części. Zawi 
niłam tem, iż pozwoliłam panu mieszkać na let- 
niem mieszkaniu podczas budowy. Dozorujący 
nie może oddalać się od budowy na całą dobę i 
to o dziesięć wiorst. Zresztą, wszystko to jest jesz

Ruch polityczny w Kraju.
Z Kłaja piszą do nas:

Ludowcy zwołali tu wiec na niedzielę 2. grudnia 
W iec miał się odbyć w chacie kolejarza S. Perd 
ka. Przy pomocy kiłku akademików z Krakowa 
agitowali ludowcy gwałtownie po wsiach okolicz 
nych, gdzie jednak mają bardzo mało zwołenni 
ków, gdyż włościanie tutejsi są już zorganizowa 
ni pod sztandarem polskiego centrum. Bali się 
też, aby im centrowcy nie zabrali lokalu, tak że 

klucz od domu Perdka starannie ukryli. W  ter­
minie oznaczonym przybyło do K łaja coś około 
20 włościan - ludowców, kilku akademików i jakiś 
przywódzca z Krakowa, podobno dr. Bardel. Ja­
kież było zdziwienie ludowców, gdy już na dwor­
cu ujrzeli tłum ludu, który ich powitał okrzyka­
mi... Nie było to jednak przyjazne powitanie. W o 
łano z tłumu: pocoście tu przyjechali? Nam tu ta­
kich nie trzeba! itp. Ludowcy poszli do Perdka, 
ale tam spotkał ich nowy zawód. Oto żona właś­
ciciela, obawiając się hałasów i burd, które zwykle 
towarzyszą zebraniom zwołanym przez Stapińs­
kiego i dra. Bardla, kazała dom zamknąć i nie 
wpuściła nikogo. Tu się rozegrała ciekawa scena: 
Naprzeciwko garści ludowców, stanął cały tłum 
włościan i rozpoczęły się żywe dysputy, w których 
ludowcy brali ostre cięgi. Ponieważ jednak poz­
walali sobie na -wycieczki przeciwko duchowień­
stwu i polskiemu centrum, Kłajanie tak byli tem 
oburzeni, że chcieli koniecznie ludowców rozpę­
dzić. Byłoby się agitatorom dobrze dostało, gdyby 
nie interwencja ks. B., który uprosił włościan, a- 
by do gwałtów nie dopuścili.

Stropieni ludowcy, schronili się do domu pe­
wnego włościanina i tam w ciasnej chacie odby­
li „poufne11 zgromadzenie, na którem głównie na­
rzekali na przyjęcie, jakie ich w Kłaju spotkało.

Tymczasem lud poszedł hurmem do czytelni, 
gdzie uchwalono rezolucję potępiającą postępo­
wanie posłów ludowców, i agitacje Stapińskiego 
i jego towarzyszy. Po dłuższej, pouczającej poga­
dance, i po odśpiewaniu pieśni narodowych i re­
ligijnych, rozeszli się włościanie do domów, pod­
czas gdy ludowcy jak niepyszni powracali koleją 
do Krakowa.

Nauczka, jaką dostali w Kłaju, przekona ich, 
że w tutejszej okolicy nie mają nic do czynienia-

Wasz.

cze do naprawienia, jeśli pan zamieszkasz w mie 
ście, przy budowie, dlatego też usilnie pana pro­
szę, abyś od jutra przeniósł się do miejskiego mie 
szkania.

Wysłuchawszy tego wszystkiego, skamienia­
łem formalnie, ona zaś odwróciła się i wyszła z 
pokoju.

Następnego dnia rano, zjawił się u mnie Ury­
wajew i zawiadomił mnie, że przy dzisiejszych 
przenosinach moich do miasta, Anna Iwanowna 
pozwala mi zabrać ubranie i bieliznę do powozu 
i pojechać nim do miasta.

— W on! —  krzyknąłem na Urywajewa i 
wskazałem mu drzwi. i

W czoraj przeniosłem się do miasta, lecz poje 
ciałem nie powozem Anny Iwanowny, ale dwoma 
dorożkami. Żadnych od niej grzeczności nie po­
trzebuję! Sam wsiadłem z drobniejszymi pakun­
kami do jednej dorożki, a w drugiej przewiózł 
stróż z willi Iwan, kufry z ubraniem i bielizną.

Teraz zajmuję zimowe mieszkanie Anny I- 
wanowny i właśnie stąd do Ciebie piszę.

Jakże Ty sądzisz druhu Hipolicie: czy wyz­
wać tego Urywajewa na pojedynek? Możeby się 
z nim strzelać? Obić go nie mogę, bo jabym go 
raz tylko uderzył, a on zdruzgotałby mię jak za­
bawkę. W  bójce niema dla mnie najmniejszej 
szansy. W  pojedynku zaś szanse są równe. Odpo­
wiedz mi: czy mam go wyzwać na pojedynek, 
czy go też nie wyzywać?

Miej litość nad Twoim przyjacielem.
Twój Gleb.

(Ciąg dalszy nastąpi)

1907!! Kalendarze na rok 1907!!
Rodzina 80 h„ Pow ieściow y po 60 h. i 1 K., Pryyjaciel żołnierza

wiele innych, oraz wielki wybór obrazków
K „ W szechśw iatow y

na

Książkowo jak : Misyjny 6 > hal, 
Maryański 80 h„ Prawdy 40 h.- 
Uniwersalny I. i II- tom po 2 K., 
Pow szechny 2 K„ Pociecha starości 
90 h., Serca Jezusowego 81 h „ N- 

K., Katolicki 30 h., Skarb dom ow y 1 K. 2 T h „ Kie- 
h  a I a H  a  Ł P°Ieca handel K - ZAJĄCZKOWSKIEGO  
J i U i ę i l C j  jKrakowie, Plac llaryacki Nr. 8.



luuisr *Bohaterowie z pod (znszittty 
przed sądem

Petersburg , 7 grudnia.
Onegdaj, przed sądem wojennym rozpoczęła 

się senzacyjna sprawa, która przypomni znów 
światu, zaćmioną ostatniemi Wydarzeniami re- 
wolucyjnemi, tragedję na Dalekim Wschodzie i 
niesłychaną kompromitację rosyjskich rządów 
biurokratycznych. Na ławie oskarżonych zasied­
li „bohaterowie" Cuszimy, słynny dowódzca trze­
ciej eskadry, admirał Niebogatow i jej komen­
danci, oskarżeni o wydanie całej eskadry w ręce 
Japończyków —  bez bitwy.

Rosja tak szybko obecnie żyje, od klęsk na Da 
lekim Wschodzie tyle miała już „historycznych" 
wydarzeń, że tak głośny proces, który ma być e- 
pilogiem bezprzykładnej w dziejach klęski mors­
kiej, nie budzi zbyt wielkiego zainteresowania. 
Świadczą o tern miejsca dla publiczności w sali 
sądowej ledwo w połowie zajęte. Taksamo miejs­
ca za krzesłami sędziowskiemi, dla „władz", rów­
nież prawie puste.

Po sprawdzeniu listy świadków, których we­
zwano około 200 i odczytaniu aktu oskarżenia, 
sąd zapytuje oskarżonych, czy przyznają się do 
winy. Wszyscy podsądni, z wyjątkiem trzech mło 
dych oficerów oświadczają kategorycznie, że nie 
poczuwają się wcale do winy.

Po tern oświadczeniu sąd przystąpił do odczy 
tywania zeznań świadków, którzy nie mogli sta­
nąć na rozprawie. Zeznania te przedstawiają zna 
ny już z tylokrotnych opisów przebieg walki pod 
Cuszimą i okoliczności, w jakich nastąpiła kapi­
tulacja eskadry Niebogatowa. Charakterystycz­
nym jest jednak szczegół, że marynarze i żołnie­
rze, dając zeznania bardzo mętne i sprzeczne, 
schodzą się tylko na jednym punkcie. Oto wszys­
cy bez wyjątku stwierdzają szczegół, że pieniądze

„OLOS NARODU"

okrętowe, znajdujące się w kasie każdego pancer­
nika... znikły przed kapitulacją. Jeden zaś ze 
świadków zeznaje, że widział, iż pieniądze z kasy 
zabrał rewizor, a potem rozdał je oficerom.

Maszynista Babuszkin, obecny po kapitula­
cji przy widzeniu się Niebogatowa z admirałem 
Togo, przytacza charakterystyczny szczegół. Oto 
dowódzca eskadry japońskiej miał powitać Nie­
bogatowa ironicznie słowami:

—  Mam przyjemność widzieć pana po raz 
pierwszy.

Na to Niebogatow odrzekł, że już przedtem 
się widzieli, bo dnia poprzedniego w ciągu ośmiu 
godzin yralczyli ze sobą.

Tenże sam Babuszkin, jak i adjutant Niebo­
gatowa Siewierin stwierdzają w swych zezna­
niach, że przed kapitulacją nie było wcale rady o- 
ficerskiej. Kapitulacja nastąpiła pod wpływem 
paniki i rozprężenia wśród załogi. Lekarz W iten- 
burg zeznaje, że dowódzca „M ikołaja I", admi­
ralskiego okrętu Niebogatowa, kapitan Smirnow, 
gdy został lekko raniony odłamkiem pocisku, ka­
zał się odnieść w jakieś miejsce, „gdzieby nic nie 
słyszał i o niczem nie wiedział". Odniesiono go 
też do wydziału maszynowego, gdzie śmirnow 
przebywał aż do kapitulacji, nie interesując się 
wcale losem pancernika.

Obecny na rozprawie Smirnow zaprzecza te­
mu stanowczo, twierdząc, że skutkiem rany utra­
cił zupełnie przytomność, przyczem z wielką pe­
wnością siebie udziela wyjaśnień sądowi.

W ogóle wszyscy podsądni, pomimo, iż odczy­
tane w pierwszym dniu rozpraw zeznania nieobe 
cnych świadków były bardzo obciążające, ujaw­
niają wielką pewność siebie i odpowiadają niekie­
dy z ironią. Ze wszystkich jednak oskarżonych, 
najlepiej się chyba czuje główny „bohater" Nie­
bogatow. Na twarzy jego igra wesoły uśmiech i 
spogląda z zadowoleniem po sali, nie jak podsą- 
dny, lecz jak człowiek, który zaprosił swoich przy

jaciół na imieniny i jest kontent że wsyscy przy­
szli.

W  dniu drugim rozprawy, t. j. wczoraj, zna­
czną część posiedzenia zajęła mowa Niebogato­
wa, który przedstawił przebieg bitwy i okolicz­
ności kapitulacji. Powtórzył 011 swe dawniejsze 
wywody, ogłoszone w prasie rosyjskiej i zagra­
nicznej, które można streścić w następujących 
punktach: 1) eskadra jego składała się ze sta­
rych pudeł, nie zdatnych do bitwy, 2) walka by­
ła niemożliwą, bo działa rosyjskie, starego typu, 
nie dosięgały nawet okrętów japońskich z takiej 
odległości, z jakiej Japończyćy mogli prażyć og­
niem okręty rosyjskie i 3) wobec bezcelowości 
walki w takich warunkach — Niebogatow nie 
chciał gubić 2000 młodych istnień ludzkich i ze 
względów humanitarnych kazał wywiesić sygnał 
„Jestem otoczony, poddaję się."

Po tych wywodach Niebogatowa rozpoczęło 
się przesłuchiwanie świadków. W  ciągu dnia 
wczorajszego zdołano przesłuchać zaledwie trzech 
kapitana krążownika „Izumrud" Pattona, por. 
Potuszkina i lekarza z pancernika „Mikołaj 1" 
Juszkiewicza. Obszerne te zeznania były jednak 
inało interesujące i nie przyniosły nic nowego. 
W arto tu jedynie podkreślić szczegół, który cha­
rakteryzuje panikę, jaka ogarnęła oficerów na 
wieść o zaskoczeniu eskadry przez Japońcyków. 
Otóż, jak zeznaje lekarz Juszkiewicz, naczelnik 
sztabu Niebogatowa, kapitan Kross, dostał for­
malnego ataku histerji i biegał jak szalony po po 
kładzie bez ubrania!

Tak samo i w dniu dzisiejszym, trzecim roz­
prawy, przesłuchiwanie nie ujawniło nowych fak 
tów, obfitowało jedynie w kilka humorystycz­
nych epizodów. Tak np. starszy sternik Makaren- 
ko opowiada, w jaki sposób został nagrodzony 
najwyższym orderem wojennym św. Jerzego „za 
waleczność". Gdy po powrocie z niewoli przedsta 
wił się dowodzącemu armią mandżurską jenera-

Śmierć Maliy była dopiero początkieL ocalę 
nia. Niebezpieczeństwo groziło ciągle, jo e ią g  
pędził wciąż z piekielną szybkością, ii ni eden 
człowiek nie miał odwagi naśladować przy** du 
danego przez Henryka Pierce i puścić się t zez 
całą długość pociągu do lokomotywy. O mało 
więc, że całe to piękne poświęcenie nie pozosta 
ło bezowocnem. Z energią, przechodzącą wszelki 
wyraz Henryk Pierce dowlókł się z wysileniem 
do korby i zatrzymał parę-

Zabrakło mu sił. Potoczył się i padł obok 
zwłok maszynisty i palacza. Lecz pociąg się za 
trzymał. Żona i dzieci dzielnego oficera mary 
narki były  ocalone. Inni pasażerowie z tego 
skorzystali.
Za to teraz skwapliwie podbiegli, skoro tylko nie 
bezpieczeństwo znikło, skoro tylko bez obawy mo 
żna było wyjść z wagonów. Najtchórzliwsi 
egoiści, najskorszymi byli w chęci niesie­
nia pomocy. Byli nawet tacy, co się przyzna­
wali, że się spieszyli dlatego, żeby dowiedzieć się 
co się stało i poznać wszystkie szczegóły dramatu

Dzielny Henryk Pierce jeszcze oddychał, 
lecz wysilenie zupełnie wyczerpało jego siły- 
Śmierć była niezawodna- Żadna pomoc, żaden 
cud lekarzy nie mógł powstrzymać tego fatalne 
go rozwiązania. Jednakże wielkie serce bijące w 
tej skrwawionej piersi, miało doznać ostatniej 
pociechy. Pierce usłyszał i poznał głosy tych, 
których kochał. Uścisnął w swych rękach rękę 
swojej żony i ręce swych drobnych dzieci. Cier 
pienie tej rodziny przedstawiało widok tein bo 
leśniejszy, że nie objawiało się krzykami, ani 
żadnemi głośnemi oznakami Zdawało się, że za 
równo matka jak i dzieci nie chciały wybuchem 
serdecznego smutku, zakłócać ostatnich chwil te 
go- którego m iały utracić na zawsze. Oni tylko 
zostali żywemi ofiaram i katastrofy, która po 
zostawiła głęboki ślad w dziejach kolei żelaznej 
oceanu Spokojnego. I  oni też tylko okazali się 
godnymi odważnego męża, który dobrowolnie po 
święcił siebie dla ocalenia wszystkich- Henryk 
Pierce skonał we dwie godziny po zatrzymaniu 
pociągu.

Odtąd żaden podróżny nie puści się koleją 
żelazną oceanu Spokojnego, żeby nie mieć przy 
sobie rewolwmru.

Dziś trudno nawet w ogromnej pustyni dowie 
dzieć się dokładnie o miejscu, gdzie odegrał się 
ten krwawy dramat.

K O N I E C .

Dramat na pustyni.
(Dokończenie-)

Sicicjts /,i 11k < t j p o  sobie. Dróżnicy i
stróże przerażeni patrzą na pociąg pędzony szale 
nie i na dziwnego maszynistę. Każdy pojmuje nie 
bezpieczeństwo i odgaduje potrosze co się stało. 
Ale niepodobna dać najmniejszej pomocy. Niema 
co nawet o tern myśleć. Trzeba pozostać głuchym 
na rozpaczliwe krzyki podróżnych, których żało 
sne głosy odzywają się echem w pustyni. Maha 
słyszy te krzyki i cieszy się ze swego dzieła. Łzy 
które płyną, napełniają go szczęściem. Zdaje mu 
się, że jest największym z ludzi, z wojowników 
swego plemienia. W  jednym dniu pomścił Czer 
wonoskóryeh za wszystkie zniewagi, za wiekowe 
krzywdy doznane od Amerykanów-

Dramat wszakże jeszcze był nieskończony- 
Położenie lubo już nadzwyczaj naprężone, stało 
się jeszcze gorsze, skutkiem jedynego wypadku, 
jaki nie przyszedł mu na myśl i którego nie 
mógł, przewidzieć.

Jak na wszelkich pociągach przebiegają 
cych dalekie przestrzenie, towarzystwo w wago 
nach było bardzo różnorodne. B yło wiele ko 
biet i dzieci. Niektóre przedziały by ły  nawet 
zajęte przez całe rodziny. Jakie rozdzierające 
dowody przywiązania okazywano sobie w tej 
chwili, opowiedzieć niepodobna. Łatwiej daleko 
wyobrazić to sobie. Nigdy nie daje się lak swo 
bodnego biegu uczuciom serca, jak wobec niechy 
bnej a blizkiej śmierci, a człowiek cywil izowa 
ny jest wszędzie ten sam. — M)t.

Pomiędzy podróżnymi znajdował się oficer 
marynarki Stanów Zjednoczonych Henryk Pierce 
jadący z żoną i dwojgiem małych dzieci. To gron- 1 
ko godne było uwagi. Nie słychać tu było ani roz 
dzmrających krzyków ani klątw. Ale z oczu pły 
nęły ciche łzy, a ręce spojone by ły  uściskiem. 
Razem żyli, razem byli szczęśliwi, razein też 
chcieli i umrzeć. I mąż i żona mieli tylko tę je 
dną myśl- Dzieci nigdy nie zdawały się tak pię 
kne, tak kochające rodziców. Rzeczywiście była 
to przykładna rodzina, jaką nierzadko można 
zobaczyć w Ameryce.

Marynarz, przyw ykły do walk w ciągu dłu 
gich morskich podróży, szukał tymczasem sposo 
bu, jakim by można w yjść z niebezpieczeństwa. 
Silniejszem uściśnieniem ręki swej żony dał

znak, że znalazł, czego szuka. Ze spokojną stano 
wczośeią w ydobył z podróżnych swoich bagaży 
mocny nóż, złożył przeciągły pocałunek na czole 
każdej z kochanych istot i otworzył drzwi wago 
nu.

Stojąc już na stopniu, rzucił ostatnie spój 
rżenie na żonę i dzieci.

— To dla nich! rzekł do żony.
I posuwał się wzdłuż pociągu aż do lokomoty 

wy- K rzyki i  wyrzekania nagle ustały. W szyscy 
przeczuli, że zjawiła się niespodziewana pomoc, 
że jeden człowiek poświęca się na ocalenie 
wszystkich. Tylko stojący na tendrze wódz Che- 
rokezów ani na chwilę nie przerywał swej pieś­
ni zwycięskiej. Potrząsał ciągle skalpami maszy­
nisty i palacza .

Henryk Pierce z nożem w ręku stanął na lo 
koinotywie. Indjanin go spostrzegł. Wobec tego 
nowego nieprzyjaciela wydał okrzyk wojenny i 
wstrząsnął tomahawkiem. To już nie podejście. 
Otwarta walka się rozpoczyna, a siła i zręczność 
Amerykanina może mierzyć się z siłą i zręcznoś 
cią Indjanina- W szyscy pasażerowie, wychyleni 
przez drzwiczki wagonów, starają się. zobaczyć 
jcołeje walki, niepokój ich łatwo zrozumieć- W  
nadzwyczajnych niebezpieczeństwach, ludzie z e- 
nergją rozpaczy chw ytają się wszystkiego, co 
może być deską ocalenia.

Szczupła wszakże przestrzeń, na której toczy 
la się walka, okazała się mniej sprzyjającą dla 
Amerykanina niż dla Mahy. Stopy marynarza 
natrafiły na ciało zamordowanego maszynisty 
i palacza i ślizgały się w kałuży krwi. Nożem 
swoim m ógł przeciwnika dosięgnąć tylko bardzo 
blizko. W szelkie szanse by ły  po stronie dzikiego, 
który też wkrótce ugodził Pierce‘a tomahaw 
kiem, Pierce upadł śmiertelnie raniony. W  oka 
mgnieniu Maha go oskalpował, wydając ciągle 
dzikie okrzyki tryumfu, i wnet trzymał w ręku 
oprócz włosów dwóch poprzednich ofiar, włosy 

nowego nieprzyjaciela. W  oczach Indjanina 
wróg powalony był już zabitym.

Na szczęście Pierce żył jeszcze. Pomimo 
ran ciężkich nie umarł 011, a energja jego, pomi 
mo srogich cierpień pozostała niewzruszoną. K ie 
dy Indjanin, upojony radością wyrażał ją  dzikie 
mi okrzykami, marynarz zebrał wszystkie swoje 
siły, powstał nagle i rzucił się na dzikiego, zata 
piając mu nóż w piersi. Obrócił go nawet kilka 
krotnie w ranie, aby tern pewniej śmierć zadać. 
Trup wodza Cherokezów stoczył się na drogę.

JaneczeH $ Zietnlncifi §  największy wybór wy-
% robówzeskóryibronzu.
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łowi Liniewiczowi, ten kazał go obdarzyć orde­
rem św. Jerzego 3-ej klasy. Makarenko był tak 
zdumiony tern nieoezekiwanem odznaczeniem, że 
zawołał:

—- Jestem z okrętu, który kapitulował!
—  Go? śmiesz mi oponować? — krzvknął 

Liniewicz. —  Dać mu Jerzego czwartej klasy!
Po tern opowiadaniu Makarenki, wstał por. 

Moroz i oświadczył, że został nagrodzony orderem 
św. Stanisława 3-klasy za „wysadzenie załogi w 
Porcie Artura11, chciaż nigdy tam nie był i Portu 
Artura na oczy nie widział —

Na sali rozlega się śmiech, śmieją się również 
sędziowie i przewodniczący.

Wogóle cały sąd nad Niebogatowem i innymi 
„bohaterami1* Cuszimy, którym według paragra­
fu prawa grozi kara śmierci, robi wrażenie ja ­
kiejś farsy.

* * *
Petersburg, Sąd wojenny morski w spra­

wie Niebogatowa. na wniosek obrony zgodził 
się na powołanie Rożestwieńskiego na świad­
ka, ale odm ówił powołania Birilewa. R ozpo­
częło się przesłuchiwanie świadków Zeznano, 
Łie na pancernikach były stare armaty, typu 
r. 1877, przyrządów ratunkowych nie było, 
małe szalupy były rozbite, poddoslatkiem było 
jedvnie nabojów do kartaczownic i karabinów. 
W  końcu wyjaśniono, że na pancerniku jap oń ­
skim .,Mikaza“ , na który skierowany był cały 
ogień rosyjski, zrobiono tylko dwa małe prze­
bicia

Z sali sądowej.
Nadużycie władzy urzędowej.
Jan Czekajowski 22 lat liczący pom ocnik 

kancelaryjny przy sądzie powiatowym  w W oj­
niczu stanął dziś przed trybunałem sędziów  
przysięgłych pod przewodnictwem  radcy dra 
Trzaskowskiego, orkarżony o zbrodnię naduży­
c ia  władzy urzędowej, popełnioną przez to, że 
prowadząc rejestr sądowy przeciw Janowi 
Jur owi o 20 koron zniszczył, stempel na 
1 K. do skarg, dołączony solne zatrzymał, a 
w  rejestr wpisał nazwisko zmyślone, że w 
sprawie Józefa Dudka przeciw W aw izyńcow i 
W róblow i o 7 kor. sam owolnie wypełnił do ­
w ody doręczęnia i podpisał na niej W awrzyńca 
W róbla  i Józefa Dudka; że w roku 1004 spi­
sał inwentarz spadkowy Piotra Misiaka, przy- 
czem  podpisał na mm oceniciela sądowego 
Stanisława Szurę poczerń akta schow ał do re- 
gistratury sądow ej; nareszcie że powierzone 
mu w kilku ostatnich latach przez W alente­
go Kalwarę stem ple w kwocie 2 kor 50 hal. 
przez Stan, Krzosa kwotę 5 K. na spłacenie 
edyktu, kwotę 2 kor. złożoną przez Szymona 
Grosa, oraz sLemple za 24, 49 i 75 hal., sobie 
przywłaszczył Z tego teź pow odu był oska­
rżony także o zbrodnię szprzeniewierzenia.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr. 
Gruszczyński. Do rozprawę rozj>i<ąnej na dwra 
dni, pow ijan o  24 świadków.

Czekajowski do wiuy się nie przyznaje, 
a tłćm aczy się nadmiernem obarczeniem  i pra­
cą. Żadnych aktów nie fałszował ani cudzych 
podpisów  me dawał, gdyż nie miał w tern ża­
dnego celu. Skromna pensya 75 kor. miesię­
cznie wystarczała mu przy regularnem życiu.

K ro n ik a .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, dnia 10 grudnia.

Kalendarzyk kościelny W e wtorek Dama- 
zego papieża wyznawcy i Ju lji panny męczen- 
niczki; we środę Post. Aleksandra i D junizji pan 
n y ; we czwartek Ł ucji i O lylii panien męezen— 
niczek i Eugeniusza.

Kalendarzyk astronomiczny W e wtorek 
wschód słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o 
godzinie 3 minut 36 długość dnia godzin 8 m. 5.

— Prezydent ni. dr. Leo wyjeżdża w 
sprawach gminy na dwa dni d<?! Lwuwa.

— Święto kupiectwa Krakowskiego, .lak 
w poprzednich latach, tak i w tem roku ku- 
piectw o Krakowskie obchodziło święto swej

, Bi w  ja  „ il. i l u j l . ..u.u M  u.JU i  > i ni i m  u J

patronki N M. P. Niepokalanie Poczętej, z 
wielką czcią i okazałością. 0  gudz. 10 i pół 
wyruszył poch ód  z lokalu Stow kupców i 
m łodzieży handlowej do kościoła św Barbary. 
Pochód zaczynali praktykanci handlowi ze 
swym  sztandarem kongregacji maryjańskiej, 
prowadzeni przez p. W ł. Kłosińskiego, który 
już od paru lat jost mistrzem cerem onji tej 
uroczystości, następnie postępow ało w okaza­
łej liczbie Stowarzyszenie kupców  i m łodzie­
ży handlowej ze swym  sztadarem, oraz z pre­
zesem  p. A Porębskim  i w iceprezesem  L. 
Szillerem na czele. W  pochodzie wziął udział 
znaczny zastęp kupców. W  koście le ' świętej 
Barbary zostało odprawionem  uroczyste na­
bożeństwo podczas którego ksiądz Bratkowski 
wygłosił okulicznościow e kazanie. Po skoń­
czonej sumie odbyła się precesja po kościele 
w któ-ej wzięła udział także Kongregacja Ku­
piecka w kom plecie ze swy m starszym r. ces. 
p. M. Szwarcem na czele.

W  duiu wczorajszym  sklepy i handle 
chrześcijańskie były od rana zamknięte.

—  'i teatru m iejskiego. „M edor“  tragiko- 
medja M&liną, jedna z tych sztuk repertuaru 
francuskiego, która obiegła w przekładach 
wszystkie scen y  europejskie, budząc sym pe- 
tję widza i uznanie krytyka, — daną będzie 
w  Krakowie po raz pierwszy jutro dn. 11. b. 
m. „M edor“  jest kom edją psychologiczną. A cz­
kolwiek nio zbywa jej na elem encie kom icz­
nym, daleką jednak jest od  maniery farsowej. 
W  próbach —  „M oralność pani Dolskiej*- ko- 
medja najnowsza. Gąfcreli Zapolskiej.

—  Z teatrn ludowego. „G orąca krew“ 
Krenna i Lindanu, dobrze już ograna przez 
wszystkie teatry ludowe i letnie którą w Kra­
kowie istniały, — pojawiła się jeszcze raz na 
scenie teatru przy ulicy Rajskiej. W ykonanie 
było dobre zwłaszcza, że aktorzy musieli w al­
czyć ze złą inscen zacją i przykrym chłodem . 
Na pierwszy plan wybiła się gra państwa Ka­
linowskich. których talent coraz to większe 
zyskuje sobie uznanie. R ów icż pani Frączko- 
wska grała bardzo poprawnie, jaKo Ilona, i śpie­
wała ładne kuplety.

Pan Kazicki, który po dw óch latach przer­
wy wstąpił znowu na scenę, wywoływał grą 
swoją rfcęsistc oklaski. Szkoda żp U jickojo, 
mająca „na składzie** sporo sztuk oryginalnych 
zapełnia repertuar staremi przeróbkam i obcych  
autorów. W szak teatr ludowy powinien chy­
ba popierać swoich, a... \ publiczność wolała­
by słuchać sw ojskich sztuk.

- Maikki Jam elelt słyną fińska spiewacz- 
ka wystąpi w sali starego teatru w piątek dnia 
14 b m Na fortepianie towarzyszyć jf-j bę­
dzie zaszczytnie znany kom pozytor fiński za­
razem Dyrektor Towarzystwa m uzycznego w 
Helsingforsie, Armas Jarnetelt mąż artystki.

Program Krakowskiego koncertu składa 
się z następuj jcych  utworów: Massenet Arja 
z op. „H erod iada1. Liszt a) W ieder m ócht ieli 
der begegnen. b) Enfant si jelais roi. Tluer- 
sot Mois de Mai. Schubert aj Die Kriihe b) 
Nacht und Tritume. Ryszard Strauss Heimli- 
ehe Auflbrderung Brahms a) Tmmer Ieiser 
meine Lieder, b) Vergebliches Standchen. Hu­
go W olff a) Gesang W eylas b) In der Scha- 
tten meiner Lncken.

Uroczysty wieczniek ku czci Mickiewi­
cza i m łodej Dolski odbędzie się w  sobotę 
dnia 15 b. m. u godzinie 6-ej w-eczorem w 
auli I szkoły rualnej (pT. Studencka) stara­
niom uczniów obu oddziałów VI. kla-sy tego za­
kładu, Prócz przemówienia przedstawiciela 
grona profesorów  i jednego z uczniów, pro­
gram obejm uje szereg produkcji m uzycznych 
i wokalnych w yłącznic polskich kom pozyto­
rów, deklam ację wiersza K. Tetmajera „K u czci 
Mickiewicza1* oraz wzruszającego opowiadania 
Zycha „D o swego Buga“  (Z rnartyrologji Uni­
tów) w reszcie przedstawienie sceniczne frag­
m entów „Na zawsze** Rydla i „N ocy  listopa­
dow ej1* W yspiańskiego

Cały czysty d och ód  przeznaczony jest na 
Czytelnię uczniów I, szkoły raalnoj.

—  „FiglikhL Pierwsze przedstawienie we 
„Figlikach*1 odbędzie się dnia 15 w piątek o 
godz. 9 Opóźnienie dwudniowe przedstawienia 
okazało się koniecznem ze względu na krótki 
przeciąg czasu jaki pozostawał na zupełne wy-

. kończenie frontonu sceny i ostateczną arty-
I styczna korektę całości jej wyglądu,___________

—  W Czytelni katolickiej przy ul. Siennej 
n. 5 we czwartek t. j.’ 13 b m o godz: 7 wie­
czór, będzie miał od< zyt O Honorat, Kapucyn, 
o stosunkach w ychodźców  poNkich w połud­
niowej A m eryce1*. Dla członków i przez ty­
chże w prow adzonych gości, wstęp wolny.

Odczyt będzie niezawodnie bardzo zajmu­
jącym . ponieważ O. Honorat bawił dłuższy czas 
w- Brazylii, i powraca do Parany.

Kurs# dla kobiet, d. 11 gu i 12 go b. m.
0 godz 6-te|. odjrędą się wr klinice okulisty­
cznej przy ulicy Kopernika dwa bezpłatne wy- 
k{ćfdy Radcy lH o ru  prof. D-ra Bolesława. W i- 
cherkiawicza „Z  higieny ocznej*1.

—  W  Czytelni P.dskiego Związku niewiast 
katolickich. W  Krakowie (nałac Spi.ki) odbę­
dzie się  we czwartek d. 13 go o godz. 5 tej 
pop: zgromadzenie w sprawie założenia pier­
wszego krajowego Związku konfekcyi damskiej 
Na porządku dziennym: Dyskusja nad statutem, 
wybór szerszego komitetu pań. Refereńci: In­
żynier K Rolie i ks Jan Minkinski, Gościom , 
przez członków wprowadzonym, wstęp dozw o­
lony.

—  W  sprawie jubileuszu E. Orzeszkowej
otrzymujemy następujące zawiadomienie:

W ydział komitetu krak powziął na posił 
dzeniu z dnia 5. b m. następujące uchwały \v 
obec oświadczenia komitetów warszawskiego a 
grodzieńskiego, iż łącznie z krakowskim dalszą 
akcyę obchodową prowadzić i na arkuszach adre 
sowych przez krak, komitet wydanych, podpisy 
dla Jubilatki zbierać bę&ą, poczem je we współ 
nej skrzyni lub tece, z wyrytemi napisami miast
1 miejscowości, z których dano arkusze, (aku 
hołd całej Polski w dniu na uroczystość złożą, 
oraz wobec podobnegoż postanowienia Kida art,
-  liter, we Lwowie i tamtejszego miejscowego 
komitetu, uchwalono: 1) rozesłać arkusze adreso 
we metylko do Krakowa, Zachodniej Gaiicyi, 
na Śląsk austryacki, w Poznańskie, na Śląśk 
pruski, oraz do wszystkich polskich stowarzy­
szeń za granicami ziem naszych, jak pierwotnie 
było postanowione, ale także do wschodniej Gali- 
cyi i Bukowiny przez komitet lwowski, do Kró 
lestwa Polskiego przez warszawski i na Litwę 
przez grodzieński, poczem na czas mający się 
nóżniej oznaczyć, z adresami tymi wysłać do O- 
rzeszkowej clelegaeye. riem ąuze zas Inieicmo 
wnocześnie złożyć na cel budowy polskiego semi 
naryum nauczycielskiego w Warszawie imienia 
Jubilatki. 2) Jako przygotowawczą, wstępną 
akcję obchodową przygotował także komitet 
od połowy grudnia odnośne odczyty, z których 
pierwszy wygłosi dnia 12 grudnia prof, dr. Gra 
bow,ski w tutejszem Kole art.-liter., poczem na 
stąpi szereg tal iehże odczytów w różnych stówa 
rzyszeniach zawodowych i w czytelniach. Tow 
Szkoły Ludowej po miastach, miasteczkach i 
■wsiach, tak, aby całe społeczeństwo tą sprawą 
zainteresowanem zostano. 3) jRównucześnie 
krząta się komitet około wydania broszury o E. 
Orzeszkowej, którąfcy w setkach tysięcy egzem, 
rozrzucić można było jak najszerzej. 4.) W ł« 
ściwą uroczystość jubileuszową projektuje korni 
tet urządzić w Krakowie w drugiej połowie sty 
cznia i spodziewać się można, że w tymże czasie 
lub z początkiem lutego podobne obchody i na 
prowinoyi odbywać się będą.

Na krakowską uroczystość złożyćby się mia 
ły: Przedstawienie „Hardych dasz1' w teatrze 
miejskim, W ieczór apoteozujący ^Jubilatkę w 
salach Starego teatru i przedstawienie „Meira 
Ezofowicza11 A.Kallasównej w teatrze ludowym-

— Z wydziału stowarzyszenia nauczycie­
lek W  dniu 2 b w  od b iła  się w salach sta­
rego teatru dc roczna loterya fantowa na do­
chód budowy „Dom u nau czycie lek 1. Panie 
złączone w kemite^, pojęły sercem  gorącem  
potrzebę współdziałania w  akcyi wydziału, 
zmierzającej do utrwalenia bytu tej humani­
tarnej instytucji. Jako wyraz uczuć wydziału 
składa m serdeczne podziękowanie Pani pre- 
zydentowąj Leow ej, k.óra jako przewedmezą- 
ca Konrtetu, świetną organizacją i osobistym  
udziałem w loterji, zapewniła jej powodzenie 
oraz wszystkim Paniom za trudy, zabiegi i 
hojne dary. Zabiegi te i ofiary uwieńczyło 
świetne powodzenie, dzięki publiczności kia 
kowskiej, zawsze szczodrej i życzliwe?, gdy 
idzie o dobrą sprawę. Z prawdziwą przyjem ­
nością podnoszę bczny udział m łodzieży |i 
dzieci, dla których niezwykły powab przedsta­

Jakkolwiek do każdej paszki mączki dla dzieci GURGULA
i^Ląeronyu jest aprtób użycia, to jednak jedli m ą c z k ę  G u r g u l a  ordynuje loktr*, tenże aaa najlepiej oceni jaką iledd - y k i ,

i poreyi dziennie dawab naletf,



5 „GŁOS NARODU*

wiały śliczne lalki ofiarowane przez p. W ło ­
dzimierę Szołayską.

D ochód brutto wynosi 2499 K. 46 h. W y­
datki (sala, oświetlenie, muzyka, druku. t. d.), 
wynoszą 63 i K 60 h. Gały czysiy  dochód 
1864 K. 76 h. przeznaczony jest na budow ę 
.,Domp nauczycielek4'.

Za W ydział J. Pogonowska, prezesowa.
— Kasyno wojskowe ofiarowało 350 koron 

na ubogich m. Krakowa, a 51 koron, na przy­
tulisko brata Alberta.

— Narady kolej owco w. W  niedzielę od ­
był się w  Krakowie Zjazd delegatów w iedeń­
skiego , E isenbahnbeam ten-Vereinu“  z pre­
zesem  p. W esely  na czele, czeskich urzędni­
ków kolejow ych z Pragi i galicyjskiego Związ­
ku urzędników kolejow ych z prezesem  p. Ilin- 
glerem . Kraków reprezentował inspeKtor ko­
lejowy p, Pem bicki. Delegaci w  liczbie 11 o b ­
radowali w  sali restauracji p. Baneta od go­
dziny 3 do 8 w ieczór. Uchwalono aby trzy 
Towarzystwa zachow ując swoją odrębność na 
zewnątrz, w sprawach ogół urzędników ob ­
chodzących  występowały za pośrednictwem  
swoich delegatów jednolicie w imieniu całego 
.gremium kolejow ego.

— W  Krak. Tow. (eckniczneiw odbędzie 
ię posiedzenie we wtorek, dnia 11 b. m. o go-

dzimó 7-mej w ieczór. Na porządku dziennym: 
Odez r ;<ruf. Gustawa Steingrabcra: O paro­
waniu ' ! suszeniu w próżni. Po odczycie  sw o­
bodne zebranie towaizyskie na miejscu

— YT klubie prawników odbył się w czo­
raj staraniem grona pań w ieczorek wokalno- 
muzyczny, z którego dochód przeznaczono na 
zakład p. Żurowskiej. W spółudz.ał znanej pia­
nistki i nauczycielki muzyki p. Ludwiki Gro­
d z ick ie j uczynił w ieczorek nader interesują­
cym . Licznie zgromadzeni słuchacze, nagro­
dzili wykonawczynię gorącym i oklaskami. R ó­
wnież gorąco przyjęto produkcję m łodego uta­
lentowanego skrzypka p. M Śliwińskiego, oraz 
grę na fortepianie B Pożniaka. Całoćci dopeł­
n ił wdzięczny śpiew solow y p. Zofu Urslównej, 
obdarzonei sym patycznym  głosem , oraz de­
klam acja panny Zofii Klemensiewicz, która m o­
g ła  zadowolnić najwybredniejszych słuchaczy.

— Popis gimnastyczny w  Sokole zgro­
madził wczorai tłumy publiczności, zaintereso­
wanej w idocznie rozw ojem  n rodow ej insty- 
tucyi. Popis nie zawiódł oczekiwań, dał rze­
czyw iście im ponujący obraz rzetelnej pracy 
w kierunku wychowania fizycznego. Program 
rozpoczęła milutka grupa piskląt sokolich od 
4* do 12 lat, ćwicząca na przyrządach (skrzyn­
ka, wywijadło) i upraw-ająca także gry i zaba­
wy. Dalej uczniowie starsi wykonali z wielką 
dokładnością pochód  ozdobny’ w nader pię­
knych liniach obmyślany. Cl sami wykonali 
ćw iczenia na przyrządach. Malowniczo wy­
padło ćwiczenia 80 uczenie starszych z bar- 
wnemi wstęgami; ten rej połączony z ru­
chami rąk trzymających wstęgi tworzyły cza- 
ro'vnv widok, tak że publiczność została roz- 
entuzyazmowaną tym występem . Również ćw i­
czyły się panienki na przyrządach.

Członkowie Towarzystwa wykonali greckie 
ćwiczenia obrazow e z niebywałym tempera­
mentem i precyzyą; dalej podziw budziły tru­
dne piramidy, jak również ćwiczenia na stole. 
Popis zakończyło grono nauczyc elskie na drą­
żku z odskoczni elastycznej. Były to ćw iczo- 
-czenia szkolne, w których nacisk położono 
na rozwój kom binacyj. Naturalnie program 
opracował, nowe ćwiczenia stworzył naczelnik 
Sokola Ruciński, ten prawdziwy szampion 
gimnastyki sokolej. Tu zauważyć musimy iż 
gimnastyka coraz szersze kręgi zatacza wśród 
naszego społeczeństwa, zwłaszcza mamy co  
raz w ięcej ćw czą cv ch  dziewcząt.

Przygrywała orkiestra sokola, jak zawsze 
poprawnie. P ośród publiki zauważyliśmy wie­
le gości z Królestwa Polskiego.

Po popisie odbyła się w górnej sali wie­
czornica przejilatana popisem  chóru, orkie­
stry, m onologam i i deklamacyą.

—  W ieczór Sienkiewiczowski zapełnił szcze,- 
nie aulę uniwersytecką, zwłaszcza młodzieżą

■obojga płci. Słowo wstępne wygłosił J. E- prof. 
Tarnowski Była to piękna i z szczerym zapałem 
wygjosmLiH apoteoza Sienkiewicza i polemika z 
jego krytykami Zdaniem prof. T.—  Sienkiewicz, 
który, „po prostu myśli, po prostu czuje, —  i po

prostu pisze" —- nie znajduje uznania tylko w 
kołach uwielbiających ..wszystko co dziwne, nie­
logiczne. nieprawdziwe, nadzwyczajne" —  czy 
„w  tej nadzwyczajności, jest także niezwyczaj- 
ność, —  o to nie pytać-.... “

Bardzo słuszną była uwaga, że lekceważenie 
i poniżanie talentu Sień kiew icza wśród tak zwa­
nych postępowców, pochodzi nie tyle z artystycz 
nych pobudek, jak  raczej dla tego, ponieważ Sien 
kiewicz jest dla nich za nadto polski, i zanadto 
chrześcijański. Zarzucano mu jednostronne a p o - 
teozowanie szlachty „ale jakże głęboko trzeba 
się zasklepić w politycznem doktrynerstwie, aby 

nie widzieć, że Sienkiewiczowi chodzi nie o 
szlachtę, nie o mieszczan, i nie o chłopów —  ale 
o Polskę i Polaków"

Również trafu Le podkreślił mówca wpływ 
Sienkiewicza, a zwłaszcza jego stylu, —  nietylko 
na młodsze pokolenie piszących, ale nawet na 
autorów jemu współczesnych -Sienkiewiczowskie 
zwroty znaleźć można i u Orzeszkowej i u K o ­
nopnickiej. . .

Po przemówieniu prof. Tarnowskiego, -— ar 
tysta sceny krakowskiej p. Zelwerowicz odczytał 
niedrukowaną nowelę Sienkiewicza pt. „Dzwon­
nik". Jest to rzewna historyjka Litwina zegna­
nego przez burzę 1863 r- do jednego z miast 
Iniskui ich . Królestw,.!* Polskiego gilzie* został 
dzwonnikiem przy katedrze. Tęskni on do Litwy, 
pragnąłby tam wrócić i tam umrzeć, —  ale za­
miaru tego juz nie spełni, — bo ta Litwa współ­
czesna jest inną, a Litwini chcą walczyć już nie 
z Rosjanami, ale z . . . .  z braćmi Polakami.

Serdecznym akordem nadziei w lepszą przy 
szłość, kiedy miłość zwycięży nienawiść, —  koń 
czy autor swój śliczny obrazek.

Potwierdzenie Najwyższy sąd w
W iedniu zatwierdził wyrok trybunału sądu 
krajowego w Kłakowie, skazujący Aleksandra 
Dworskiego b. oficjała sądowego, za zbrodnię 
oszustwa na 4 miesiące więzienia.

 00000000 ----

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Medor" tragi-komedia w 3 aktach 

H. Malina (nowość).
Środa: „W achlarz Lady Windermere" kome- 

dja w 4 aktach Oskara W ilde‘a. (przed, popul.) 
Czwartek: „Medor". 

piątek: teatr zamknięty.
Uobota: „Moralność pani Dulskiej" kom. w 

3 aktach G. Zapolskiej, (nowość.)
Niedziela o godz. 3 pop. „Marnotrawny oj 

ciec" kom. w 3 akt.Shaw‘a ceny zniż. do poł 
O godz. 7 wiecz.: „Moralność pani Dulskiej".

SKład Fortpito 1  BAPtABASZA
K i t A l t Ó W ,  I > .  3 » ,  ! . l \  I A M A  A  B .  

( D o j u  W g o  W l .  F i s c h e r a )

—  Kronika lwowska (kor. wł.) ,,Związek 
rodzicielski", m ający pod swoim zarządem 14 
domów opieki pozaszkolnej, ogłosił świeżo bardzo 
smutny rezultat badań dokonanych na dzieciach, 
zapisanych do owych domów. Oto na 1023 dzieci 
badanych, nie jada ciepłej strawy 630. mieszka 
w wilgotnych lub ciemnych norach bez okien 
1108, chodzi bez trzewików 442, bez płaszczy 
364 bez koszuli 91, a pozostaje bez opieki cały 
dzień (gdyż rodzie pracują za domem) 381-

Wskutek tych braków zarząd zwraca się do 
dzieci bogatszych, by czy to datkami, czy ofia ­
rami w ubraniach itp. zechciały dopomódz swym 
uboższym braciom i siostrom.

Datki na ten ceł przeznaczone, uprasza 
„Związek rodzicielski" odsyłać pod adresem: Jó­
zefa Kalińska, ulica Batorego 34, L p.

Odczyt „denuneyanta" Brzozowskiego na te­
mat: „Aleksander Świętochowski i humanizm w 
nowoczesnej Polsce" odbędzie się staraniem .0 - 
gniska kobiet" w niedzielę 9 hm. o godz. pół do 
5 w lokalu „G w iazdy" u l  Franciszkańska Bez 
komentarzy.

Śledctwo dalsze wykazało, że nadawcą, 
skradzionych przez woźnego pocztowego M. Ku- 
szyka brylantów i dwóch srebrnych spinek, był 
A dolf Kraus, jubiler z W iednia. Nadał on 30 
sztuk brylantów, i zaaesokurował przesyłkę na

znacznie wyższą kwotę od rzeczywistej wartoś 
ci. Tern się tłumaczy zwłoka w reklamacji- P  
Kraus przyjeżdża do Lwowa Co się stało z trze 
ma zaginionymi brylantami, na razie niewiado­
mo. Być może, że śledztwo wyjasn- tę sprawę

Instytucya socyalistyczna , Kasy chorych" 
może się szczycić ogromną szarmanteryą swego 
dyrektora, który jest zarazem dorożkarzem.

Panowie J. i R. artyści teatru, miejskiego, 
wzięli wczora j dorożkę nr 168, godząc się na czas 
i używszy je j z placu Maryackiego do ul. Bade- 
n:ch i z powrotem do teatru za jazdę trwającą 
25 minut dawali mu 3 kor. 20 hal. Dorożkarz w 
brutalny sposob począ] się dopominać większej 
zapłaty, traktując obu panów przez,, wy “  wobec 
przechodzącej publiczności.

W  policji oświadczył on na swą obronę, iż 
dlatego przemawiał tak do swych pasażerów, bc 
jest „dyrektorem" Kasy chorych" i ma prawo 
żądać szacunku i dobre;' zapłaty. Tłumaczenie ko 
misarza iż skoro pan dyrektor siedzi raz na ko­
źle to przestaje być dygnitarzem i jest tylko 
fiakrem, którego obowiązują odnośne przepisy 
dla dorożkarzy, nie pomogło, pan dyrektor gnie­
wał się i groził więc sprawa skończy się przed 
sądem.

Zdaje się$że  bandytyzm, „przyciśnięty" za 
kordonem, przenosi się coraz bardziej na grunt 
galicyjski Oto świeże dwa wypadki, jakie 
zaszły onogdaj we Lwowie. Dnia 6 bm. o g. 1 
popołudniu szła ulicą 3 M aja panna M w towa( 
rzysiwie nauczycielki p. F. i dwojga dzieci. Przy 
zbiegu ulicy 3 M aja i Kościuszki wypadł jakiś 
nieznajomy człowiek, uderzył pannę F w rękę i 
wyrwał je j z kieszeni portmonetkę, w której 
znajdowało się 30 koron Zanim przerażone wy 
padkiem panie przyszły do siebie, umknął zbro­
dniarz, niewiadomo nawet w która, stronę. Świad 
kami zajścia było dwóch jakichś panów, lecz 
nim się puścili za złodziejem w pogoń znikł im 
z oczu- P olicji w tern miejscu nie było. Sprawca 
kradzieży miał na sobie szarozieloną kurtkę.

Onegdaj wykryto znowu bandę nmbezpiecz 
nycli złodziej i i włamjTwaczy złożoną z 6 osób w 
hotelu Auerbacha Mendla przy ul. Furmańskiej 
3, gdzie szajka ta mieszkała od kilku dni, nie 
meldowana w policji. W  liczbie aresztowanych 
znajduje się także Michał Szyszka, niebezpieczny 
złodziej, który w ubiegłym miesiącu zbiegł z wię­
zienia krajowego sądu karnego, gdzie odsiadywał 
karę 15 miesięcznego wiezienia za kradzież.

— Żydowskie oszustwa wekslowe, Jak do 
noszą z D ul li, żandarmeria tamtejsza wpadła na 
ślady oszustwa, wekslowego uprawianego przez 
kilku „eskor.terów" od dłuższego czasu. Ofiarą 
padł notaryusz ze Żmigrodu p Dębicki, który 
miał zwyczaj wydawać weksle ze swoimi podpi 
sami „blanco" czyli niewypełnione- Otóż tut. za 
wodowi lichwiarze skorzystali z tego i weksle 
takie bądźto fałszowali na wyższe kwoty bądźto 
po upływie przepisanego terminu i już po zapła 
eeniu dłużnej kwoty na nowo w kurs puszczali, 
co im tembardziej ułatwiało, że poszkodowany 
notaryusz nie ściągał nigdy spłaconych weksli. 
Dopiero gdy suma. urosła do kilkudziesięciu ty ­
sięcy, wpadł na ślad oszustwa.

W  niedz.i.e 25 ?:n arc*. <o wano już w Jaśle 
dwócli takich „ “sl.onterów ‘ a trzeci z Dukli N af 
tali Kanner prawdopodobnie główny sprawca 
znikł przed samem aresztowaniem. Na razi 3 więc 
opieczętowano mu tylko kasę żelazną i rozpocze 
to poszukiwania.

Do ilu tysięcy sięga to oszustwo, na razie 
trudno zbadać. Przypuszczają, że do 40 -000  kor

— Na przymusowe wychowanie. W  Gazecie 
Grudziądzkiej czytam y:

W  sobetę doszedł nas od organisty p. Feliksa 
Napiątka z Ugoszczą ,w powiecie bytomskim, 
na Pomorzu, list następujący :

Szanownej Redakcyi z bólem serca donoszę, 
iż w środę dnia 28. listopada przyszedł do mego 
mipszkania sołtys, ławnik, żandarm i egzekutor 
i zabrali moich dwóch synów 11 letniego Fran 
ciszka i lU letniego Bronisława, którzy podczas 
nauki rpligii po niemiecku nie odpowdada 
li-

Powiedziano, że są na rozkaz aresztowTani 
jakby to byli jacy  złoczyńcy- Egzekutor pojechał 
z nimi następnie do Słupska do tak zwanego Re 
ttungsliausu , Dom poprawy, a według mego 
zdania będzie to niezawodnie zakład luterski.

Na drugi dzień przyszedł znów egzekutor 
i n wsiałem  mu za podróż zapłacić 10 mk. 50 fen.

N e  'T d f i t a  V (i{ w 5r- JU* * żd , Kraliiw, ItyteH gł. 25 (Vis-S-tfis odwaćein).
"  Irlto nstnrclae białe 1 czerwone, KcmtiS, Rnsn, SltwiTicę 1 Herbatę po eenseh naf iżsydi.
    ś'a podarci gwiazdkowe polecany ggtpwe Herze z winami

B B I H 3  p o  z łr . 5 , 7 .5 0 ,  1 0 .—  i  1 2 .5 0  łatwe do transportowania.
Zandwtenia z prowincyi ssvntecznia si? natychmiastowo. —  (ccailji darmo i (płatnie.
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Obaj chłopcy służyli w naszym kościele do 
Mszy św.

Powyższe zajście różni się od zajścia w Za 
brzu o tyle, że tam uchwały sądu jeszcze nie wy 
konano i prawdopodobnie wcale wykonaną nie 
zostanie. W  Ugoszczu zaś bez poprzedniego za 
wiadomienia porwano ojcu dzieci z domu.

List p. Napiątka w: ęczono posłowi Kuler 
skiemu, który przy interpelacyi szkolnej Koła 
polskiego w parlamencie zrobi z niego odpowie 
dni użytek- P- Napiątkowi bez wątpienia dzieci 
oddać muszą. Chodzi tu jedynie o zastraszenie 
rodziców Już raz w Księstwie zaszedł podobny 
wypadek, jak wyżej przytoczony. Ale wyższa 
instancja obaliła pierwszą uchwałę sądu tak, 
że rodzicom dzieci zabrać nie mogli.

—  Kinematograf na usługach niewiary.
Piszą nam z Białej: Przybył tu z Niemiec na 
oba dni świąteczne „teatr elektryczny44 i urzą­
dził w  sali wielkiej hotelu tutejszego, niem iec­
ką reklamą puprzedzone „pikanteryjne przed­
stawienia francuskie44. Między innemi nieod- 
powiedniem i scenam i wyszydzano instytucję 
sakramentu pokuty, i życie duchowieństwa 
zakonnego. Idąc za głosem  protestu katoli­
ków  tutejszych i duchowieństwa m iejscow ego, 
znany w takich razach z energii p. starosta 
JBiesiadecki zabronił tych przedstawień. Dzi­
wna rzecz, że na przedstawieniach próbnych 
tych „pikanteiyj44 nie pokazywano, tudzież że 
ani paslora ani rabina za przedm iot wyszy- 
dzań nie obrano.

T e le g ra m y .
k. Z Rady państwa.

Wiedeń. Następne posiedzenie Izby posłów 
z wołań em zostało na dzień 17 bm. godzinę 3 po 
południu. Na porządku dziennym tego posiedze­
nia znajdują się: 1. Pierwsze czytanie prowizo- 
ryum budżetowego. II- Sprawozdanie komisji 
budżetowej o wnioskach w sprawie personalu 
kancelaryjnego. III Sprawozdanie kom isji prze­
mysłowej o przedłożeniu rządow7em w sprawie o- 
pilstw.

u Ucisk Kościoła we Francji.
Paryż W e wczystkich kościołach tutejszych 

zawiadomili księża wiernych, że od władzy du­
chownej otrzymali polecenie, aby także po 11 
grudnia odprawiali nabożeństwa, bez złożenia de 
kiaracji przepisanej ustawą. Pogrzeby i śluby 
odbywać się będą bez wselkicb ceremonji dopóki 
sęk westratorzy nie zrzekną się dochodów z tych 
ceremonji.
5^' ,.Prawdziwi ludzie rosyjscy44.

Petersburg. W czoraj odbyło się tu wieluty

sięczne zgromadzenie ..prawdziwych ludzi rosyj 
skich44. W zięło w nim udział także kilku wyż 
szych duchownych. Wznoszono okrzyki na cześć 
cara i jego rodź ny i wrogie okrzyki przeciw re 
wolucji, którą obwiniano o klęskę Rosji. Dały się 
słyszeć także okrzyki „pereat“ przeciw Wittem u 
i żydom. Dabrowin wygłosił mowę patryjotyczną 
przeciw Japonji- Jan Kronsztadzki nazwał Dumę 
wrzodem, który grozi ponownem wyrośnięciem. 
Na końcu wznoszono okrzyki ,,poszoł“  z konsty­
tucją,44 poezem zebrani przeciągali ulicami, Spo 
koju nie zakłucono.

Ruch rewolucyjny na Kaukazie.
Tyflis. (Pet. Aj. tel.) Policja wykryła w o- 

kolicznych górach skład broni i znaczną liczbę 
bomb

Audjencja Wittego.
Petersburg Jakkolwiek jest w zwyczaju, że 

wybitni dostojnicy, po powrocie z zagranicy by­
wają u cara na posłuchaniu, to jednak audjencji 
Wittego przypisują doniosłe polityczne znaczenie 
Audjencja ta, jak donosi „Towarzysz", trwała 
dwie godziny.

Hurko-Lidvał.
Petersburg W  sprawie Hurko-Lidwal wy­

chodzą na jaty coraz bardziej kompromitują­
ce szczegóły. Pisma tutejsze donoszą, że gu­
bernator niżninowogrodzki, baron Fredericks, 
otrzymał od Lidvala, który miał dostawić zbo­
że dla gubernji Niżnionowogrodzkiej —  25,000 
rb. łapówki Sumę tę, jak stwierdza paryski 
korespodent „R ieczi44, wypłaciła Frederiksowi 
podczas jego pobytu w Paryżu jedna z tam­
tejszych firm bankierskich na rachunek Lid- 
vala.

Masowa rewizja w Częstochowie.
Warszawa. O masowej rewizji w miej­

scow ości fabrycznej Raków pod Częstochową 
donoszą tu następujące sz czeg ó ły : Do Często­
chow y w kroczyły nagłe w rynsztunku bo jo ­
wym  silne oddziały piechoty \ dragonów oraz 
pułk kozaków przybyły z Będzina. W  m ie­
ście powstał ogrom ny popłoch . W ojsko w kro­
czyło do Rakowa, który ma opinję, że jest 
siedzibą P. P. S. Całą osadę otoczyło w oj­
sko i przez cały dzień dokonywało ścisłej re­
wizji. W ykryto dwie tajne drukarnie, kilkadzie­
siąt pudów czcionek, stokilkadziesiat tysięcy 
egzemplarzy nielegalnej literatury, kilkadziesiąt 
rew olw erów  i kilka karabinów —• wszystko 
w fabryce. Przy rewizji aresztowano 87 osób, 
a pom iędzy niemi inżynierów Lasockiego, Bo- 
jemskiegu i Owerłę oraz urzędnika fabryczne­
go Dąbrowskiego. W śród aresztowanych ro­
botników . ma być 15 poszukiwanych przez 
policję bo jow ców . Podczas ubławy w  Rako- 
wie we wszystkich fabrykach częstochow skich  
robotnicy zawiesili pracę.

Skandale kolonialne.
Berlin. Skandale kolonjalne trwają w dal­

szym ciągu. Podczas ostatniego posiedzenia 
komisji parlamentarnej w sprawach kolonjai 
nyeh, opowiadał poseł centrowiec, Erzberger, 
że poseł narodowo-hberalny, Semler, nam?- 
wiat pewnego kupca hamburskiego. który na 
był farmę na wyspie Fernando-Poo. należące 
jak wiadom o, do Hiszpanji, do wywołania ta: 
zatargu w celu ściągnięcia interwencji N.imier 
Aczkolw iek całą tę sprawę trzymano doi-d  
głęb kiej tajemnicy, to jednak K o e 1 n i s ć « e 
V o l k s Z t g „  organ stronnictwa centrur. ; 
ogłasza obecnie zajście powyższe, w yw ołuirć 
wiolką sensację.

Po śmierci Prymasa.
Poznań. Podobno istnieje poważna ten­

dencja wybrania biskupa sufragana Likowskie- 
go na stanowisko, opróżniono przez śm ierć ar­
cybiskupa Stablewskiego. Zdaje się jednak, 
że rząd wyboru biskupa Likowskiego nie za 
twierdzi.

Poznań. Arcybiskup ^lablowsKi miał o 
trzymać na trzy dni przed śm iercią wezwani 
rządowe, aby cofnął się ze stanowiska, zaję 
tego w sprawie niem ieckiego wykładu religji 
w przeciwnym bow iem  razie będzie aresztc 
wany.

 oooooooooo----------
Paryż. Członek akademji Brunetier 

umarł.
Londyn. Rozeszła się tu pogłoska o śmierć 

szacha perskiego. Biuro Reutera donosi, że w ko 
łach kupieckich nie otrzymano potwierdzenia tej 
pogłoski, a źródła urzędowe nie dają im wiary.

NADESŁANE.
z# które Redakcja nie bierze odpowiedzlaineM

Podczas odłączenia od piersi dziecka i v 
pierwszych latach życia żaden pokarm nie moż 
iść w porównaniu z Fosfatyną Faliera, przez je^ 
używanie dziecko nabiera wielkiego ożywienia 
siły w muskułach ząbkowanie regularne i zap< 
biega sę biegunce-

Skład fortepianów i pianii
nony»h i przegranych, sprzedaje i wypożycza najt ani 

z* gotówkę i na raty
Z  R a b a , ulica- ć w . ia n a  L .  13*

Jako jedarek gwiazdkowy otrzyma każdy 
czytelnik naszego pisma budzik kolejowy z tar 
czą świecącą w nocy, lub Roskopf wartości 5 
koron wraz z kalendarzem ściennym z koszycz­
kiem za darmo, kto do 15 grudnia zamówi to­
warów za 30 kor. Żądajcie zatem natychmiast- 
m ój najnowszy cennik z 2 OUO rycin za darim 
i opłacony ; Max Bóbnel, zegarmistrz, W ien IV, 
Margarethenstrasse 27, Telefon 3532.

JKam zaszczyt zawia omie Szanowną ? . T. prUiczność, ii z dniem 11-go Sierpnia 1906 roKti::::::::

przeniosłem i powiąIjszyłem mój Magazyn Ĵ ebli 
na ni Szpitalną 34, naprzeciw Teatrn P s ie g o

Jtowo powieszony jttagazyn zaopatrzyłem w meble 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych, a mianowicie posiadam na sia d zie  kompletne urządzenia 
pcijoi sypialnych i jadalnych, salonów, hndnardw, Kancelaryjnych i t. p. -  Posiadam również na sifładtie 
dywany, chodniki, portyery, firanki, Kapy na łdżlja, serwety na stoły, Kołdry, Koce, ptedy, podnszKi, po> 

Krycia meblowe i t. p, ttajwitfszy SHład blaszanych łdżeK i mebli giętych.
Dziwując za dotychczasowe względy Szanownej ? .1 . publiczności, polecam nada! moje nsłngi i pozostaje

z wysoKiem poważaniem

Szczepan f  ojeK w Krakowie, ni. jz^itaina Kr 34.
miODOSSTIM Kazimierza Robacfciego
MIÓD STOŁOW Y LEKKI, BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOW Y MOCNY, BUTELKA 60 CT. 

ÓD W YTRAW N Y .. . BUTELK

MIÓD KURACYJNY . . .BUTELKA 80 c  , 
MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD KOROWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona uj r. 1846 
Kriidóuj, ul, 5łam 
fcomska 26 poleca

MIOD KASZTELAŃSKI BUT 1 ZŁR. 50 CT. 
MIOD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
MALINIAKI -  WISNIAKI -  I DERENIABf
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BIBUŁKI I CUTKI CiyGflRETOWE

i p R o m i E ń i

PRZEZ INSTYTUT CHEMICZNY C. K. UNIWERSYTETU LW OW SKIEGO 2155 20
'jł

5a najlepsze uznane. Wszędzie do nabycia.
F a b ry k a : L w ó w . u l. P a ń s k a -b o c z n a .

i u L E  F E R M E N T -'
Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „ L E  F E R M E N T " w Paryżu

W KRAKOWIE, UL. PODWALE L. 5.
<)  7

W y r ó b  mleka kwaśnego zapomocą laktobacyliny czyli czystych kultur bakteryi mlecznych 
według metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu.

Y W y ró b  ferm entu p łynnego  i s p rze d a ż  laktobacyliny pod po&tacią proszku i pastylek. —  N a  życzenie  w ysyła  się d a rm o  I o płatnie
broszury, traktujące o zn a c ze n iu  d la  zd ro w ia  pre paratów  laktobacyliny. 

Zakład prowadzony pod kontrolą lekarza został otwarty w dniu 15 grudnia 1906. Dyrekcya.

T

HALA RYBNA
wlKraHowiOa1 Jńałyra KynHti.
poleca na bieżący tydzień z naj­
świeższego transportu i wysyła po ■ 
cztą lub koleją za zaliczką ua pro- 

w incyę:
Mg-

Łupacze (Sehellfische) drobne kor. 90 
,. „  wielkie „ 1.80

Kabiiony i Wątłuszcze(Lengfisch),, 1.10 
Łososie morskie (Seelachs) „ 1.20 
Okunie „  (Goldbarsch) z gło-J 

nie 1.—
Fląderki do smażenia 
Ozorowct (Rothzange) miast 

Soli prawdziwej 
Turboty (Steinbutte; w małych 

sztukach

1.80

2—

3.—
Karpie rzeczne żywe i tuczone 2.20
Linki 1.80

Sfcład bielizny
C o d zie ń  N o w o ś c i

Bluzki Angielskie

M . Beyes1 i Spółka
K r a k ó w , S u k ie n n : ce .

Perfumy
u.gę i we flakonach w kilkudziesięciu różnych zapa­

chach, najm odniejsze:

Gardwia, Jtkai, B « r $ ,  d’ ftiB)Bir, 's ta r  
G rie, Jtarcyz, 3a s » i« , Orchidea, Orion, f.o łeli

£ilku odmianach i wiele innych, również w ody:

ską, do ust i do mycia głowy
na wagę i we fiaszkach poleca

Czesław SmieciMwski
M ały ?.yneK- obok spieki pad baratiKiem.

Gwiazdkę
■daję, wysprzedając ró- 
■ześnie po cenach wła­

snych wszelkie

W  S i 7

&..Z.Z '

pojazdy na resorach,
tak n tw e jak używane w dobrym  

stanie 2471 12s t .  C?ranki^wrcz
v _ / właściciel składów z wszelkiemi pojazdami

■“  1—  w  K ra k o w ie ,
ów. Jana 30. — Skład : ni,- Sławkowska 32.

Piwo żywieckie i portar
z Arcjr«vUi{ccgo Browaru

do nabycia w ; wszystkich handlach.
G Ł Ó W S Y  S E Ł A D  W  K R A K O W IE

L U D W I K  L A Z A R
ul. św. Annjr 1. 3. Teł. 4 3,

Jedynym, prawdziwym  
angielskim

J  środkiem Piękności
apt. Balassy prawdziwe angielskie

MLEKO OGOftKOWE tyćhmiast p ie g i,
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje u bh- 
czu świeży, m łodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

Wysyłka i główny skład
K o rn e l B a lla s s a , jndapest Atidrassy - Straw 47.
Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog .; 
w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Km ker — 
następnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga.

Szczupaki rzeczne, świeżo zamraż. 1.88
Sandacze „ „ „ 2.00
Łososie „ częściowo po 5.00

„ ,, w całych sztuk 4.50
Wyzlna rosyjska ua części 8 —

Wszelkiego rodzaju ryby wędzone 
i marynowane. Kawior w puszecz- 
kach w największym wyborze. Ser 
litewski prawdziwy. Sygi rosyjskie 
i Łosoś rzeczny, różowy ao kanapek. 

Szczegółowy cennik moich marynat 
posyłam no żądanie gratis I franko.

K u p c o m , k la s z to ro m , in s ty - 
tu c y o m  i m e n a żo m  wojsko*, 
w ym  u d z ie la m  p r z y  s ta ły m  
o d b io rz e  o p u stu  o e d łu g  m o ż ­

n o ś c i.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato ilustro­
wanego polskiego 

cennika z przeszło 
1000 odbitkami /.egar- 
ków, wyrobów sre­

brnych i złotych.
JłAWS KOJW

pierwsza
Fabryk a zegarków 
iv  B r n e x  Nr. 948

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, 
wraz z łańcuszk. K. 4. —, 3 zegar­
ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko­
pertą K. 680. Niklowy budzik 
K. 2.90, 3 sztuki , w nocy z 
świecącą tarozą K. 3.30, 3 sztuki 
K. 9.—. Nie ma ryzyka! Dowolna 
wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Na Drzewko! 
jfajwięljszy wytór 

ts lp fw  i I. p.
ADANI P IA S E C K I, f t r ą ló w
ul. Długa 10, ul. Fioryańska i ,  

Hotel Drezdeński.

Zarząd pasielji s k i e g o

w Jezierzauach ad Borszczów 
wysyła w pięciokilowych bloszan- 
kach wszystko opłatnie prawdziwy 
miód lipcowy w ceDie 6 kor. 50 hal., 
a wyborny miód lipowy w ceuie 
7 kor. W ysyła również m.ody pilne 
o szczególnione na kilka wysta­
wach a to, stołowy, kasztelański, 
królewski i miody pjtne owocowe 
jak Ec.ówczak,Maliniak, Derenko 
Wiśniak, Winogroniak, Ożynia td.en 
w pięciokilowych blaszankachhaL C- 
stko opia. nie w cenac dhikiiia£,z 
40 kal. cttS kor. 80 w ,ykonar.6ns 

IdT «zeni okof ran 2,'232o



j l  p a T i M f t
c . k . N a d w o rn y  D o s ta w c a , K r a k ó w , R y n e k  13.

J(ajwifl(szy sisład lamp elektrycznych, lamp naftowych laatp spirytusowych, żarowych,
w  najlepszem  w ykończeniu.

TTtrzymuie n&, składzie
Piece naftowe bez rur i kominów —  Kuchenki naftews i spaytusowe, lichtarze, latarnie słupkowe i ręczne, prsfiikj

UfielkJ lwjybćr
wyroby majolifcowe.

Garniturów na umywalnie, garniturów do kawy i herbaty w edług najno­
w szych fasonów. Garniturów do wódki i likierów,

W yłączne zastępstwo.

H

Szk ła  belgijskiego m arki St. Lam bert, porcelany królewskiej fabryki, jKorona^fjhw Kopenhadze, szkła  
i fajoosn angielskiego, Figur francnshich do światła elektrycznego.

Rozwóz do domów w plombowanych blaszankach nafty cesarskiej salonowej, oraz prawdziwej am erykańskiej
w każdej żądanej ilości, po cenach targowych (W  abonamencie na kupony taniej.) Na prowineye wysyłka nafty w beczkach wo

i kład naftowy ul. Grodzka 1.13.

w  Krakowie
Róg gfóirnego Rynku i ul. Brackiej I. 20.

poleca  w  'wielkim wyborze świeżo otrzymane

Galantery* HoszyKarskO.
Rzeźby ZaKopnUkie,

.. tfa jo liki z pgbttik,
Jtaczynia Kncbcnne,

Zabawki Jaworowskie.
?aski Zakopafiski* i Krakowskie.

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln. leczniczych
pod firmą

R .  R Z A C h  I C H M U R S K I
w K rakow ie, nJlca iw. Gertrudy, Ł. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyl Przemyrlowaj Ćlo w. Lekarskiego 
krak, p rdocone przez toż Towarzystwo 8200

W C O Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składam chemicznym wodom:

BllnikiLj, OiuhOblmkî , lilteriklij, Bfohf, Hamkanj, Hlninjin,
tudzież specyalne 1 eczmo/e jak: litową, bromową, jonową, żela- 
Tiistą, kwai ną oraz wody mionralne normalne |z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzeóaz cząstkowa w aptekach i drogueryacb, 

cenniki na żądanie darmo. I

h będzie każdy, gdyż pryszcze,^ wy­
rzut/, jpaji, pla-n/ą trobiane, zmar­
szczki i fałdy już po dwu lub trzech- 

krotnem  użyciu prawdziwego 
angielskiego

BALASSA

mleka ogórkowego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, p ieców  i ramion czyniąc ją  białą, świeżą f delika­
tną. Cena 1 flaszki 2 K. Do tego m ydło ogórkow e 
1 koronę, puder K 1'20, krem  ogórkow y 2 korony 
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków; w Aptekach w eL w o- 
w io : Aptekarz H. Rubel, przedtem  Z. R ucker, nastę- 
nie w Przemyślu, w  aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Balassy są prawdziwemu

W ysyłka pocztą : C. BALASSA, Apteka Buda­
peszt Erzsóbettalva. 133 5

mleczarnia 
do sprzedania

w iadom ość ul. Szlak 1. 29
2560

I ł  B o& c& iy
dawniej Antoni Schultz

Kraków, ul. Szewska I. 13
poleca swe dobre i naturalne

Wina ideiiburgstii!
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zlr, 
but., czerw one po 55, 65 ct. 

i 1 złr. butelka
n a  S w i f t a  w  l i t r a c h :

po 60 75 i  85. 2511

Kazimiera JUriczrfsk*
przeprowadziła się ze riwo* 
l«u w Łapszynie c.n .tołomyi 

ul. Hlnichówka 80
i tu dalej prowadzi przemysł domo­

wy. Sprzedaje 2413 10

Bulion
po 24 K. 20 K, 15 K 13 K. za kilo.

Owoce Kandyzowane
po 4 K. Skóry z dzików p. 16 i 15 K.

! j  Cni fw iąt* ! i
Zadarmo otrzyma każdy szw ajcar 
ski zegarek kieszonkowy Rosko p f 
Patent z 3 letnią fabryczną gwar an 
cyą wraz z pozłai anym łańcuszki em 
jedwabną męską krawatą, nikl.przy- 
borami do piąapią, prima Engielsk. 
soyzorykiem z 5-ma częścią mi, pri- 
mn cygarnicę z bursztynem, i pri­
ma toaletę podróżną, kto zamówi u 
mnie 100 sztuk wartościowych wi­
dokówek za 5 kor. W ysylia  za ża­
lić zką lub poprzed. nadesłaniem kw o­
ty; także w markach 2458 1
K. lie lf  ftporthaus WWi 280.

óst. Schl.
N B. Przy odbiorze 2 pakietów do­
daję angielską brzytwę lub 6 płó­

ciennych chusteczek gratis.

Za 7 Koron
5 klg?. pakiet znakomi­
tej w smaku upalonej i 
zmielonej ,kawy Kongo* 
wysyła opłatnie i za za­
liczką Krajow1a Fabryka 
surogatów Kawy w Pod­
górzu.

O dsprzedającym  stosowny rabat.

K k S t O
codziennie świeże, sm aczne i 
tłuste kg- netto za 10 kor 
wysyła opłatnie za zaliczką 

F. M G E L , Jasienica.
Posyłki kolejow e stosunkowo 

taniej. 2559

Ma&zyny
do szycia

Singera łódkowa zł. 25.— 
Pierścieniowa C8— 
Centra1 Bobbin 47.50 

wfzystkiem: przyrządami; 
5 letnia gwaraneya za przy­
słaniem pieniędzy lub zaliczką 
|. Wiener Nahmasóhinen Spozial- 

Versandhaus 2493 10

Adoli Pelw?"u
w i e j  x r i .

M a r g a r e t h e n g i i r t e l  3 3 ,

I

D o m y  i p a rc e le
do sprzedani!

W  K ra k ow ie : Kamienica 2
trowa przy ul. Batorego 20 z ogr 
dkiem owocowo-kwiatowym — d o­
chód netto 6%-

Parcela przy ul. Miodowej Nr. 22 
o powierzch. cir. 260 sąż. kwadr, z 
domem jednopiętr. starym, wolny 
18 lat od podatku.

Parcela przv ul. Miodowej ni 24
0 powierz. 800 sąż. kwadr.

Obie parcele narożne słoneczne.
W  Podgórzu: Kamienica 1-pię- 

trowa ze satorynami przy ul Krze­
mionki nr. 18 za 25.000 K- d łig łrp . 
kasy pow Oszczęd 10.000 K, do­
chód netto 61/2 %•

W  Dębnikach: Kamienioa 1-plę - 
trowa z ogr.'dkiem przy ul. Ogro­
dowej 1- 111 za 20.000 K. dług hip. 
lO.OOu K. dochod netto 7%.

XV K row odrzy  m nrow : Dom
1 -piętrowy nr. 159 ż ogrodem owc- 
cowo kwiatowym tuż przy ngatce 
ul. Pługiej za 38’000 K dług^-osy 
oszczęl 20.000 X  doohód netto 70/o.

Wiadomość: K ru k ów , Batore 
go 2» parter. — Pośrednictwo w j 
kluczono. 2501 1

R Y D Z E
Kiszone najznakomitsze w 'barył­
kach 5-cio klg. wysyła Handel KA- 
LENDKIEWliCZA w Limanowej
po 6 kor. 2170 30

Grzyby suszone talne po 7 
koi. za 1 k 'g

Sok malinowy tylko prawdziwy 
z cukrem za baryłkę klg. 6 kor 
wszystko opłatnie w Anstryi.

Pracownia sukien damskich
Stanisławy Szostek

Kłaków, ul Szlak 43. parter
wykonuje wszelkie roboty starannie 

po umiarkowanch cenach.

dwupiętrową z ddzyiii <y\ rocc V
ogrodem, położoną w najpiękn 
szej i najzdrowszej okolicy Krakol 
Wiadomość: Podgórze, Kai w ary j  
82, u właścicielki.

Jest dc sprzedania

Dom piętrow
murowany z ogródkiem ow ocow  
kajriał ootrzebny 12,000 K. Wia 
moć :: Podgórze. Kalwaryjska 
u właścicielki domu.
UZDOLNIONApomocnica biura 

posz okuje odpowiedniej poFd 
w miejscu llnb na prowinl 
Zgłoszenie1: R aków , poste 
Cezaryna H. W. 25E|

D O C H O D Y  Z1STA.OZ1
W  każdej cnieiscowości (w 

ście i na wsi) pragnę oddać zas? 
stwo osobie uczciwej, któraby che 
ła przyjmować zamówienia na prą 
miot pożyteczny i pożądany d la ’ 
żdej rodziny polskiej i osoby lo 
siej, a przez to zapewnić solć- 
chody znaczne. Szczegółami h!: 
bezpłatnie. Kapitału n:e po i 
(Nie chodzi tu o losy ani o - 
racyęljKorespondencjapo^ka.-i i 
O. Thoma, Stuttgart, Rein- 
strasse Ci____________________

pla panów
P rzem ysłów .F

Sprzedam bardzo tani: 
brykę konsum cyjnego. pola  I 
nego artykułu, dającego zi 
czne zyski, ewentualnie p. 
mę zaraz spólniką, ktji 
jednak fabrykę musiał prov 
dzić.
Potrzebna gotówka 10—12C 
kor Ł uczk o,aptek .w P od" r.J

"  URICTF
przem owy i powinszowan 
uroczystościach weselny, 
ręczynow ych, n a r  o d o  v 
imieninach i innych oka 
Przewodnik do pisania t, 
m iłosnych. Kuplety i Mt 
gi. Zbiór najużywańszyci 
śni polskich. Zebrał i i 
STANISŁAW  TOMASZE 
y  Bydgoszczy. Powyższa 
żka w Prusach zakazana c 
nawca na więzienie ska:- 
Kto nadeśle 1 koronę w  . 
czkach, otrzyma 0RACYE f- 
co . Adres: ZYGMUNT T CI­
SZEW SKI, Kraków, ul t 

Krzyża Nr. 7.

ffa Jw itta ! Jfs 5

CUKIERNI!
I

ul. K arm elicka, J
poleca

Strucle puste, nadzii u 
masa, makiem i konfitt .

Torty i inne ciastu. 
Cvkrcwr ozdoby na drzn* i 
liana migdałowa, orzecho 

i mak tarty.

W ostatnich dniach pr r 
Świątecznych wicIKl w 
milowych straci! i ć

Poszukuję lokalu -  (-7 Fokoi.

JEDYNA W KRAJU
F A B R Y K A  P A S Ó W

maszynowy oh

I g n a c e g o  W u rm a
w Krakowie, ul. Kanoniom L 18.

N a jtrw a ls z e , n a jn o w s z e , n a jle p s ze

S ia tk i G azow e
przewyższające system Auerowski, dostarcza bardi

pierwsza Krajowa Fabryka Siatek Gazowych
Bi uro i główna sprzedaż Julian Tokar, Kraków św. J>V

TelefonNo. 574.

MYSZY POLU
doszczętnie i supełnie pewnie wytępić można jedynie 
gnłkam i ,,FFCH SOŁ“ . 1 k lgr no nyszy pełne zawiei 
około 1 0 ,0 0 0 pigułek,w ystarczar.atem na8 0 00  d o i0004

V, klg. p u d ełfb  . , ..........................   . k. 7.50
1 .) „  . . . . . . . . . . .  3.

od 5—50 klg. ........................................................   2.o0 za
Prospekty i świadectwa probzę darmo i opłatnie żądać z Chemlczn 

L a b o r a t o r y n m  , -L u n  i s o l " .

Reun 1 sp., Kraków, Rynek 37.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antom Beaunre. — W  dmkarni „Gtoan Narodu w S ra kowio ptd zarządom StanisławaTomaawwtMegg


